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W «o czas, gdy sic przybliżał Jczas ka Jeruzalem i przyszedł 
do Beif<gi, do Góry Oliwaej; tedy posłał den  uczniów swoich, 
mówiąc im: I l i : te  do miaittczka, które jest przeciwko waa; a aa- 
ty:łm iast zaajdziecie oślicę owiązaną i oilą z nią. Odarątcie i przy* 
wtedicie mu A jeśliby wam kto co rzekł, powiedzcie, i i  Pan ich 
potrzebnje; a zaraz pnści. A to sią wszyatko stało, aby się wypełniło, 
co jest powiedziano przez Proroka mówiącego; Powiedzcie córce 
Syoóskiej: O b  Król twój idzie tobie cicby, siedzący aa oślicy i aa 
oślącia, ayan podiarzemny. Szedłzzy tedy nczaowie, aczyaili jako im 
rozkazał Jezus. I przy w.cdii oślicą i oślą i włoiyli na nie odzienie 
swoje, i jego wsadzili na nie. A rzesza bardzo wielka słała szaty 
swoje na drodze, a drodzy obctntli gałązci z drzew, i na drodze 
słali. A rzeize, które uprzedzały i które psza szły, wołały mówiąc 
H j ranna Sanowi Dawidowemut Błogosławiony, który idzie w imią 
Pańskie! Hosanna na wysokościach

Objaśnienie ewangelii św.
Wiadomo, źe Pan Jezus cbodził co rok na świąta wielkanocne 

de Jerazalem. W Jerozolimie te i w czasie tychże świąt postanowił 
cierpieć i umrzeć dla naszego zbawienia. Obrał Bttleem na swe na­
rodzenie, a Jerozolimą na swą mąką. Zważmy to: na narodzenie 
swoje, przy którem Ma Aiiołowie chwałą wyśpiewywali, wybrał miłe 
i  niezaaczae miasteczko Betleem; na mąką haniebaą wyorał stałicę 
ziemi Żydowskiej, wssaaułą Jerozolimą, dając nam tern przykład 
pokory. Gdy pan Jezns, skończywszy 33 lat Życia, a 3 lata swego 
nauczania w niedzielą, którą poprzedzała Jego mąką, dątył do Jera­
zalem na świąta wielkanocne, przyszedłszy do Betfsge, małego mia­
steczka w pobliża Jerozolimy, posłsł dwóch nczatów, mówiąc im: 
idź:ie do miezteczka, które jest przeciwko wam, a natychmiast zanj- 
dziecte oślicą nwiąrnną i oślą z nią; odwiązde i przywiedźcie mnie^ 
a  jeśliby wam kto co rzekł, powiedzcie, iz Pan ich potrzebuje, n zaraz



połci je. Poszli iedy Apostołowie, zsilrźii jako im Pan Jciui po­
wiedział i ozyskawssy pozwolenie właściciela prtywiidli do Pasa Je- 
zasa cślątko, aa którcm jeszcze ładen człowiek nigdy nie siedział, 
włeiyli aa aie odzienie swoje i Pana Jezasa wsadzili aa nie. Tak 
Pan Jeans aa osiołku udał się do Jerozel my. Dzisiaj, w naszych atto- 
nacb raziłby aas widok człowieka, jadącego aa osiołku, laaczej było 
n żydów. Ponieważ tam konie z powodu klimatu gorącego były 
bardzo bystre, alywali icb przeważnie tylko Żołnierze; inni ladzie do 
podróży aZywsli osiołków. Tak więc Paa Jeses jechał do Jerozolimy 
na osiołkn, a aie było w tern nic niezwykłego i rażącego. Miało to 
zaś znaczenie swoje duchowe: mianowicie Pan Jezns okazał sio tn 
królem pokoju, królem cichym, niosącym Jerozolimie nie wojnę, lecz 
pokój. I spełniło się tu proroctwo Zicfasrjaiza mówiącego: Powiedzcie 
córce Syeóakiej: oto król twój idzie tobie cichy, siedrąey na oślicy
i oślęcia, syna podjarzemsej. Dodaje św. Jan Ewang.: tego zrazu aie 
rozumieli nczaiewie Jego, to jest, nie dlatego to uczynili, by się pro­
roctwo spełniło, ale gdy był uwieibion Jezas, tedy wspomnieli, iz to 
było o Nim aapiaano i to mu uczyeili. Ponieważ wiele ludzi wie­
rzyło w Pana Jezu aa, osobliwie, Ze to było wkrótce po wskrzeszenia 
Łazarza, więc wielka rzesza, która była przyszła aa święta, usłyszawszy, 
Ze Jezea idzie do Jeruzalem, nabrali gałęzi palmowych i wyazli na­
przeciwko Niemu. A rzesza bardzo wielka tlała szaty swoje na dudze, 
a drudzy ebciaali gałązki z drzew i na drodse słali. A rzesze, które 
uprzedzały i które pozsd szły, wolały mówiąc: Hosanna (t. j. czcić, 
chwała) synowi Dawidowemu, błogoiławiony, który idzie w imię 
Pańskie, hosanna na wysokościach. Gdy Pan Jesus wazedt do Jero­
zolimy i dzieci małe w kościele wołały Mu: hossnaa synowi Dawido­
wemu, wtedy przedaiejsi kapłani i doktorowie rozgniewawszy się rze­
kli Pubu Jezus#wi: słyszysz, co ci mówią? A Pan Jezas rzekł im: 
i owszem, aie czytaliście nigdy: ił a nst niemów łątek i ssących do­
skonałą sebie ecaynił chwałę?

Na pamiątkę tego chwalebnego wyjazdu Pana Jesusa do Jeroze 
limy, w dniu dzisiejszym kapłan poświęca gsłązki palmy i oliwy, 
e gdzie tych drsew nie ma, tam gałązki innych drzew (u naa naj­
częściej przynoszą wierni palmy zrobione z trzciny wodne] i gałązek 
wierzbiny, która ju i się odmładza) — i z temi palmami odbywa się 
aroesysta procesja naokeło kościoła. Odprawiając tę proceaję przy­
łączamy się niejako do rzeszy witającej Pana Jezus**, wstępującego do 
Jerozolimy i rasem z nią śpiewamy Mu: hosanna, cześć, chwała!

Przy udział« 5-ciu kardynałów.
V  rozpoczynających się 15 go maja rb. w Czechosłowacji 

wielkich uroczystościach a powoda 1000-letniege jibileessn męczeńskiej 
śmierci św. Wacława wezmą a dział m. ia. kardynałowie: Bonrae
(Londyn), Beitram (Wrocław), Dabeis (Paryż) Hlond (Poznań-Gnieznu), 
\ Pita (Wiedeń), oraz cały episkopat J*goiła* ju
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Słowiańskie kazania w kościołach włoskich «prowadza 
obacny konkordat rzymski.

Rzym. „Giornale d’Italia* ogłasza sensacyjny wywiad z k s . bi­
skupem w Trieście w sprawie etywania języków narodowych w kościo- 
lach rsymsko-katolickich aa «bazarze królestwa włoskiego.

W myli święto zawartego konkordatu rzymskiego z inicjatywy 
obeentgo papieża Piusa XI, a za zgodą rządu włoskiego, w kościołach 
rzymsko-katolickich dopuszczony będzie obecnie język słowiański, jako 
uboczny, a zatem wolno będzie wygłaszać kazania i odmawiać modlitwy 
w języka słowiańskim, tam, gdzie miejscowa ludność język ten uważa, 
za swój język rodzimy.

Papież miał użyć odnośnie de tej kwastji wyrażenia, it  woli, aby 
księża katoliccy swoich słowiańskich parafjaa wychowywali w miłości 
i lojalności dla króla w ich języku narodowym, niż żeby to bez skutku 
usiłował czynić kapłan katclicki w obcym dla ludu słowiańskiego 
języka włoskim.

Wielieduszaą inicjatywę Ojca św. cały świat ałowiańaki powita 
z najwiękazem wzruszeniem.

M ęczeńska śm ierć księdza katolickiego.
We wai Wczorajsze w kijowskitm, tficerowie bolszewiccy urzą­

dzili w mieszkaniu księdza Mazulewicza ohydną orgję pijacko-erotyczuą. 
Kaiędza-stsraszka obrali przemocą w koitjam błazna i kazali mc 
tańczyć, a gdy ten nie chciał i nie mógł tego wykonać, zamordowali 
go bestjalako uderzeniami nahajek i bagnetami.

Nowa m uzeum  franciszkańsk i! w A ssy iu .
Pod koniec roku ubiegłego minister generalny zakonu braci 

mniejszych, o. Mekbjor da Menisa, dokonał w Assyżn w obecności 
wielo osób poświęcenia niezwykle cennego muzeom sztuki franciszkań­
skiej. Początki muzeum związane są z Marzylją, gdzie o. Lnigt da 
Perec tray od 1882 r. zbierał z wielki*m z*miłowaniem rękopisy, pisma 
i wszelkie inne przedmioty, zw.ązaae z Zakonem. W ten sposób w 
tamtejszym konwencie oo. kapucynów powstało małe mazeum, które 
od 1901 r. częsta widziało w awych marach gości, a wśród nich nie­
mało uczonych. Gdy w następstwie francuskiej ustawy o rozdziale 
K*ścisła od państwa miała się odbyć sprzedaż zbioru z publicznej 
licytacji, urzędnicy wyznaczeni do tej czynności nic nie znal« źli, po­
nieważ eksponaty były jeż przedtem szczęśliwie wywiezione de Rzymu, 
gdzie w 1912 r. otwarte ocalone muzeum. Celem udostępnienia ge 
szerszej publiczności, cenne przedmioty przewieziono z polecenia władz 
Zakonu do Asayżu.

O bogactwie tego jedynego w swoim rodsaju muzeum świadczy 
fakt, że peaiada prawie 20000 objektów, będących mouumentalncmt 
źródłami do hiatoiji św. Fiaaciszka i jego Zakonu. Katalog sbiont 
wymienia 300 obrazów, aatki r«źb  w drzewie i msmarze, 200 na­
czyń i was, 700 manct i medalów, 500 pieczęci, 1200 ryianków, 1500
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drukó*, odnoszących się do Ojca Serafickiego i 8000 związanych 
z jego zakonem itdL Ptxed oczy na zwiedzających przesuwa się siedem 
wieków niezmordowanej pracy i apoatolstwa aynów i naihdowców 
świętego Biedaczyny, którego grób stal się kolebką sztuki włoskiej.

Manzonl a Msza święta.
Manzoni, sławny poeta i powieiciopisarz, był jnt w podeszłym 

wieku i osłabiony, a mimo to co niedzielę i iwiąto uczęszczał aa 
Mszę ówiętą, przekonany o jej uieoeeaioeym pożytku. Pewnej nie* 
dzieli deszcz lał jak z cebra, zimno przejmowało do koici, a siłą or­
kanu szalejąca burza nie pozwoliła wychylić się z dorno. Sędziwy 
poeta chciał mimo to udać się aa Mszę iwiętą, lecz jego usiło­
wania, przedstawienia i proiby zostały bezskuteczne, bo domownicy 
Jego nie pufcih go z dotna. Został więe w domu bez Mszy świętej 
Manzoni, ale ooamutaiał i popadł w zły humor.

Po poładais odwiedził go jeden z jego n«jszczerszych przyjaciół, 
a widząc go w niebywałem usposobieniu, zagadnął:

— Przyjacielu, co ci się stało, ieś taki smutny i nieswój ? Cżył­
by cię zaniepokoiła bnrza dzisiejsza? Porzuć u licha te chmury 
i gromy i czoło rozjaśnij.

—• Alei to nie burza tak mi dogryzła.
— Cói tedy?
— Ach, to domownicy z powodu barzy nie psścilimaie n iM icę 

świętą.
— Więc to dlatego jesteś tak smutny?
Ciesz się raczej, ie  masz domowników tak o ci*b'e tro­

skliwych! W tiką burzę nie godzi się i pst z domu wygsaiać, a ty 
aa twa stare lata do kościoła chcesz chodzić!? Miej rozun!

— Na miłość Boską — wpadł mu w słowa Manzoni — nie 
mów tak, proszę cię bardzo 1

— Cói to ma znaczyć? zdziwiony goić pyta.
— Słuchaj — mówi Manzoni — słuchaj, co powiem. Wyobraź 

aebie, ie  masz w ręku las loteryjny i z*i na ten i i i  wygrał sto ty­
sięcy złotych. Dzisiaj raso przyniósł ci listonosz tę radoiaą nowinę. 
D iiiii] więc mitłoyf aią otrzymać w kasie wygrane pieniądze. Powiedz, 
czybyś dla burzy zostiwił w kasie pieniądze, czy te i mimo hauganu 
i burzy pobiegłbyś po uie?

— Pobiegłbym, rozamie się, po pieniądze, bostotyaięcy złotych, 
to nie Mrza święta. Czy mota ty myślisz, poeto, 2 t jedna Msza 
lwięta więcej warta, śmieli złotych sto tysięcy!?

— Takie jest moje najświętizc przekonanie — odeowiedział 
poeta — złoto całego śwista nie ma takiej warteśei, iak jedia Msza 
święta. Czyi wobec tego, ie  dla burzy opuściłem M<zę świętą pod- 
<zai gdy ty dla marnych pieniędzy wealeb/i na bsrzę nie z wsiał, 
powiedz, czy wobec tego nie mam powoda ds niezadowolenia!?


